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Miech będzie pochw alony J ezu s C hrystu s!

Zaproszenie do przedpłaty 
na kwartał Jll-ci.

Już drupi kwartał „Górnoślązakowi11 
minął. Krótki to czas, a jednak pismo nasze 
zyskało sobie zwolenników . przyjaciół, bo 
też każdy z czytelników mógł się przekonać, 
że pumo to przynosi mu słowo prawdy 
i  owoc rzetelnej pracy. To też spodziewamy 
się, że i na nowy kwartał wszyscy nasi czy­
telnicy nie tylko w tej samej liczbie, j ik  
dotąd zbiorą się do przedpłaty, lecz że będą 
się także staraó o to, aby pismo nasze o ile 
możności rozpowszechnić, mianowicie pomię­
dzy tych, którzy dotąd nie dbali o mowę

ojczystą, którzy me pamiętali o uajpierwszym 
swym obowiązku.

Bracia Rodacy! Wiara nasza, m iwa na­
sza, o to są skarby, które cenić i czcić p o ­
winniśmy. Kt ) sam o siebie się nie będzie 
starał, ten zaginie wśród smutnych czasów, 
jakie na nas nastały.

Cena kwartalna prenumeraty wynosi t a k  
na poczcie ja k o  teź u pp. agen­
tó w  ty lk o  1 HI. (jedne markę) już z 
dwutygodniowym dodatkiem powieściowym.

Nadmieniamy także, że w tym mie­
siącu zaczniemy drukować w odcinku bar­
dzo z a jm u ją c ą  pow ieść, napisaną

w tym roku: „ P r z y  nucie k ra k o ­
w iaka.^ Powieść ta będzie interesującą 
najprzód dla tego, że jest nową, nikomu 
dotąd nie znaną a potem, że jest napisaną 
w yłączn ie  dla lu du . Będzie za­
tem łatwiejszą do zrozumienia jak „W a- 
wrzyna.1'

W  nadziei więc, Mili Bracia Rodacy, że 
jak najliczniej zbierzecie się do abonementu, 
pomni na słowa śp. ks. Fiecka: „Póty wiary 
katolickiej w Górnym Ślązku, póki mowy 
polskiej,11 polecamy Was Bogu.

R edakcya.

P O W IE Ś Ć
przez

Panllnę % L. TYilkońską.

(C iąg dalszy).

—  T o  dobrze. A le jakiż ‘ będzie koniec tego 
czekania ?

—  B óg  pracę mołą wynagrodzi i starania, bo 
nie byłby  B ogiem  sprawiedliwości! A  wtedy... wtedy 
sam mi ją  oddasz. Powiedz je j to. O, bo  ja  osza­
leją w tej niepewności, bo ja  przypuszczam, żem Da 
je j p og ird e  zasłużył...

—  Ale bądźżę ro7sądnym, Edw ardzie: Jesteś 
bardzo kochanym , o ile tylno kobieta kochać może.

Promień szczęścia, nagły jak b łyskaw ica, roz­
darł pom rokę rozpaczy, która piętnowała twarz E d­
warda.

—  * właśnie d la tego , zwolniła cię z danego 
słow a, ażebyś gdzieindziej sw ojego szuksł szczęścia.

~  O mój Boże, możeż dla m nie, bez niej 
jakie istnieć szcąęse^e?... Idź do n iej! Pow tórz 
cośmy tu m ów ili!... O nieohżeż ja  ją  zobaczę !

—  T o  jeszcze tak rano, m łody szaleńczeI 
Chodź, przejdziemy się troch ę , abyś och łódł z tw o­
jego  szału.

—  Janie, chociaż to podobno iuż szesnasty rok 
się zaczyna, kiedyś i kazał tam w  Poznańskiem , to 
przecież w sercu tw ojem  pamięć tych chw il jeszcze 
trwać powinna.

Pan Jan się uśm iechnął, wziął go  pod rękę i 
poszli w  głąb ogrodu.

P o chwili jednakże, przypominając sobie awan­
turniczą noc zakochanego, wymówił pan Jan:

—  Ale biedakn, nie spałeś przez noc całą, prze­
pędziłeś j ą , jakby żołnierz na w idecie, dręczyłeś się 
jak więzień przed wyrokiem...

—  O gorzćj! bardziej!
—  (iłodnyś...
—  O, co to, to  n ie; zmartwienie najlepiej na­

karmi.
—  Chodźże semną na kawę,
—  Idź pierwej do niej!
—  Ależto licho weźmie człow ieka z tymi za-,4 j 

kochanym i! —  zawołał pan Jan do zw ykłego sobie 
wracając hum oru, i pob iegł ku dworow i. Edw ard 
zwolna szedł za nim.

W awrzyna po bezcennej n ocy , blada, znękana, 
ale spokojna, zamierzała właśnie zejść na d ó ł i prosić 
o rychłe odwiezienie jej do pani M oinskiej, gdy pan 
Jan wszedł do pokoju.

—  Otóż od północ? iuż pi'nuje domu , ażebyś 
nie wyjechała, chce sobie czaszkę roztrzaskać...

— Edward! —  zaw ołała, założywszy ręce na
piersi.

—- A  tak , Edward. Przyleciał w n ocy , i jak 
widmo pokutujące kręcił się k olo  dom u...

—  M ógłeś mu przecież pan pow iedzieć, żem 
jnż wyjechała.

—  Ba i prawie! Poradźże tu z szalonym .
—  Miękkie, dobre, poczciw e pan masz serce —  

poszepnęła Wawrzyna.
—  Naprawdę, że mi go  żal było... On ch ce  

czekać, choćby i dzii sięć lat, i dwadzieścia, i trzy­
dzieści —  m ów ił pan Jan, nabierając znowu dobrego 
humoru —  byłeś mu tylko nadzieję zostawiła...

—  Świeża krasa powiała na blade lica m łodej 
dziewczyny, a oczy brylantowym zabłysnęły blaskiem.

—  Chce ty lko, ażeby cię  tak, jak  dawniej 
m ógł widywać. Chce pracować c iężk o , w ytrw ale..

—  O , w tem poznaję m ojego Edw arda! —  
wyrwało się z je j piersi i dow iodło, że tę nadzieję 
na dnie duszy niewieściej, ufającej, żywiła.

— Chce pracować, ażeby sobie wraz z tobą 
pomyślną zapewnić przyszłość. Nie zwalnia cię z 
danego mu słowa, chyba wtedy, gdy kto inny...

—  N igdy! uleciało z ust je j drżących z wzru­
szenia.

—  I prosi, i błaga, i chce sobie cziozk.. roz­
trzaskać byś go  przyjąć raczyła, aby ciebie m ógł 
zobaczyć.

—  Biedny Edw ard...! —  łsy dotąd wstrzy­
mywane puściły się z m odrych oczu W awrzyny.

W  tem drzwi z łoskotem wyparto i Edward 
padł do n óg  kochanej; za nim ukazała się pani 
łanowa.

—  Otóż mi dramatyczna scena! —  wyrzekł 
pan J a n , (chcąc tym niby żartem własne pokryć 
v zruszenie. —  1 ty także p łacesz , M arynia!... A  
jam  głodny, bes śniadania, a to już godzina siódma... 
Broń Boże każdego od  towarzystwa zakochanych!... 
Nadięczyli s ię , rozpaczali, g łow y  sobie o mur po­
rozbijać chcieli, a teraz ot szczęśliwi, i płaczą i 
śmieją się zarazem. W iedzia łem  ja ,  że to się tak 
skończy , chociaż rozwiązania ciekawy byłem . W a ­
wrzynka powinna się była zrzec Edwarda, a Edward 
niepowinieL b y ł przyjąć zw róconego słowa. —  W szy­
stko pięknie się odbyło, jakby w powisści. —  A  
teraz proszę wa» na kaw ę, i daj B oże , ażeby tym ­
czasem nie była wykipiała. Chodź, panno W awrzyno, 
Żono, podaj rękę pierwszemu kochankowi, bo mi się 
naprawdę zJ h ,e , żem odegrał rolę czułego ojca  w 
^sórej kom edyi Morielowskiej. —■ Otóż powiem , że



Przegląd polityczny.
Berlin (—  Dotychczasowy szef wydziałów ma­

ry n a rk i— ) je.ieral Caprivi otrzym ał według „B orsen - 
zeituog" już w piątek wieczorem urzędowe zawiado­
mienie , że cesarz przyjął je g o  prośbę o dyznisyą 
i zamianował go  dowódzcą dziewiątego korpusu 
armii. Celem objęcia nowej posady jen  Caprizi uda 
się bezzwłocznie do A lton y ; tym czasowo urząd szefa 
admiralicyi sprawować* będzie admirał Goltz. P o ­
twierdza się wiadomość, że przy podaniu się do dymisyi 
jenerała Caprirlego zoaczną rolę odegrała kwestya 
wybudowania nowych okrętów wojennych. Cesarz 
niem ieci i W ilhelm  II. konferował w tej sprawie 
z tajnym radzcą admiralicyi Dietriechem . Przy tej 
sposobności dodają pisma berlińskie, że niemieckie 
wojsko marynarskie otrzymać ma także nowe umun­
durowanie.

—  O stosuukach Niemiec do R osyi pisze k o ­
respondent z Petersburga do niem ieckiego pisma 
„P olit. Corresp.1* mniej więcej co następuje:

M owa tronowa, którą cesarz niemiecki otw o­
rzył parlament, nie tylko bardzo korzystnie na opinią 
publiczną w pływała, ale też i w dyplom atycznych 
kołach R osyi bardzo dobrego przyjęcia doznała. Sta­
now czy a równocześnie pokojow y ton tej m owy 
obudził ogólne zaufanie i rozproszył zupełnie obawy, 
jakie przypisywano politycznym  zamiarom m łodego 
cesarza Niemiec. W iadom o teraz, że cesarz W ilhelm  
l ig i  me! ulęknie się przed w o jn ą , gdyby mu takowa 
narzuconą została, ale starać się będzie uniknąć jej 
przez swą pojednawczą politykę. S łow a, jakiemi 
now y cesarz niemiecki wspomniał o przymierzach 
z Austro -  W ęgram i i W łoch am i, nie wywołały w 
Petersburgu żadnego ni. zadowolenia i to  podobno z 
tych w zględów : Nasamprzód trzymają w Peters­
burga to za zupełnie naturalne, a powtóre pa­
nuje przekonauie, że cesarz W ilhelm  II. nie chciał 
przez ów  ustęp m ow y tronowej nadać wspomnianym 
przymierzom jakiegoś ostrza wym ierzonego przeciw 
kom ukolw iek , lecz przeciwnie p o łoży ł jedynie przy­
cisk na pokojow e znaczenie owych przymierzy. W  
Rosyi niebyl , nawet bez uroczystych przyrzeczeń w 
spranie pokoju , co do politycznych zamiarów cesa­
rza W ilhelm a I I . ,  nikt w wątpliwości. W  Peters­
burgu ubo’ ewają jedynie nad tom, że mowa tronow a 
niewsporaniała ani słowem o Francyi, aie i o A nglii 
nie b y ło  wcale wzmianki. Obecnie zastanawia się też 
opinia publiczna nad tein, czy wskatek rozproszenia 
obaw wojennych przez mowę tronową cesarza niemie­
ckiego, gabinety europejskie skorzystają z obecnego p o ­
łożenia rzeczy i przystąpią do rozw iuięcu  swej dyplo­
matycznej czynności, aby raz przecież uregulować bie­
żące sprawy, które ze względu na wiek cesarza
— ^ ------mm i ~ mmmmm— — ■
dla najukochańszego syna, wzoru cnót wszelkich, 
bohaterstwa i 1 m ądrości, tylko takiej drugiej W a ­
wrzynki na żouę bym szukał. A le  gdyby W awrzyna 
córką m oją była to nie wiem, czylibyin kogokolw iek 
godnym  je j ręki osądził. Przepraszam cię , Edwar­
dzie l
jak  mówią Niemcy.

Tak prawił pan Jan , w brylantowy wprowa­
dzony humor.

— Otoż i kawa! zaw oła ł, gdy do sali weszli. 
—  O , wszelkie dostał k i! W ięc  nie wykipiała. I 
bułeczki i chleb świeży i masełko m łode... Siadaj­
c ież , moi m ili, boć m yślę, że nie zawsze będę 
u w as:

„Ł zy  radosne napojem , pokarmem westchnie­
nia!

— Dalejże P aulinko, pomagaj matce. A  ty, 
Ignasin , przynieś mi fajeczkę. Byłem przez parę 
godzin w abnegacyi wszystkiego.

Jakby fen iks, piękniejszy z własnych powsta­
ją cy  pop io łów , tak m iłość Edwarda i W awrzyny 
czystsza , w yższa, silniejsza po zmartwieniu i łzach 
w ich sercach powstała. B yli znowu przy sobie, 
pewni siebie i szczęśliwi, nie pytając o resztę. Nie 
straszyia ich przyszłość, czekanie długie, zawody 
różne; bo polecili się B ogn  i poślubili sobie z u fno­
ścią dnsze swoie. Chwilami jednakże zamglił smu­
tniejszy wyraz ciemne oczy  Edwarda i mimowolne 
westchnienie z m łodej uleciało piersi

Po śniadaniu wyszli przede dwór. Ranek zga­
dzał się z usposobieniem E dw arda: chm ury zakryły 
słońce,*, było ciepło i cisza zupełna w powietrza.

Obeszli trawnik. W awrzyna w esoła , mówiąca, 
dozw oliła  nawet Leosi, że jej równianką z bławatków 
m łode przystroiła czo ło .

—  O jak ci ślicznie! zawołała dziewczynka,

W ilhelm a I. a następnie śmiertelną chorobę cesarza 
Fryderyka III. ciągle odraczano.

—  W  zeszły piątek o godzinie 1. z południa |ks. 
Raciborski, marszałek izby panów, na posłuchaniu n 
pary cesarskiej w pałacu marmnrowym w Berlinie 
złoży ł adres, uchwalony w izbie pan ów , wręce ce ­
sarza poczem  pospieszył do Friedrichskron, by cesa­
rzowej wdowie W ikroryi wyrazić słowa współczucia 
w imieniu izby.

„Reichsanzeiger“  ogłasza , że dotychczasowy 
podsekretarz stanu p. H errfnrth , który dotąd zastę­
pował pana Pntkamera mianowany jest ministrem 
spraw wewnętrznych.

Przekonujemy się w ięc, że wszelkie inne przy- 
pnszczeoia mylnemi były. —

—  D o „K reuz Z tg .“  piszą z Petersburga: „ Z  
najbliższego otoczenia cara w yszła w iadom ość, że 
się ks. Bismarkowi udało odciągnąć stanowczo R osyę 
od przymierza z Francyą. Między Niemcami a Rosyą 
panują teraz dobre stosunki, a publiczność zyska w 
tej mierze niezadługo jasne dow ody .“

,,Polit. Nachr.*’ Zaprzeczają wiadom ości, jakoby 
ks. Bismark miał jechać z carem do Petersburga. 
Podróż ta byłaby na wiek jeg o  zbyt uciążliwą. 
Dzień Ig o  lipca przeznaczonym był na wyjazd je g o  
do Friedriuhsrnh, gdzie się odda przez czas jakiś 
w ypoczynkowi po pracy.

—  „Nawracanie" Czechów, zamieszkałych na
Wołyniu, do prawosławia postępuje szybkim krokiem, 
pom im o wszelkiego oporu , jak i wierni katolickiej 
wierze Czesi stawiają. P od ług doniesień gazety 
„W o ły ń 11 przeszło w rocznicę koronacyi cara w  Żyto­
mierza 40 Czechów na wiarę prawosławną. Bractwo 
prawosławne „B ogarodzica" w Chełmie przygoto­
wuje w Kijewie na 9001etnią rocznicę przyjęcia 
chrześciaństwa M oskali wielką pielgrzym kę, w której 
„oaw rócea i" Unici mają odgrywać głów ną rolę. 
P od  opieką piętnastu popów mają biedni Uuici na 
koszt bractwa na m iejsce pielgrzymki być odsta­
wieni. Będzie to pielgrzymka iście moskiewska, 
gdyż pielgrzymi mają być przeciwko własnej woli 
przez popów pędzeni.

—  Z Paryża donoszą pisma o różnych urazach 
granicznych ze strony N iem ców . I  tak piszą z 
N ancy, że pewien oficer prnski z Sarbnrga w zu­
pełnym  uniformie przez 4  godziny stał na fran- 
enzkiej, ziemi uparty na barjerze i dopiero wtenczas 
poszedł na pow rót, gdy komisarz kolejow y mu na 
to uwagę z w ró c ił, że nie wolno mu przekraczać 
granicy, która przecież dosyć wyraźnie jest nazna­
czona. W  mnej okolicy znowu miał się pokazać 
żandarm pras ki na koniu. Gdy dwie kobiety zw ró-

klaskąjąc w dłonie i skacząc przed nią. — Jak ci 
ślicznie, W aw rzynko! wyglądasz gdyby panna m łoda.

Edward się silił, ażeby ukryć posępność swoję, 
i gdy spojrzaj na uwieńczooą kochankę, odw rócił 
się nagle, by łzy  w oku jego  nie dostrzegła: gorżko 
w  tej chwili odpokutował za czas marnie stracony 
i strwonioną po o jca  spuściznę.

—  Łukasz! zawołała Leosia —  stary Łukasz
idzia.

—  Łukasz? —  zadziwił się Edward —  cóż go  
tutaj sprow adza? —  Pobiegł ku Uramie.

Przed bramą stał wózek chłopski z parą opa­
słych koników. A  Łukasz i trzech wie miaków pe­
wnym  kn dworowi zmierzali krokiem . Jeden z nich 
już m ocno szronem przyprnszone m iał w łosy, drugi 
przeszedł także już oddawna średnicę m ęzkiego 
wieku, ale by łato  jedna z tych silnych natnr, które 
na lat szereg nie zważają; trzeci wreszcie b y ł je ­
szcze m łody, wysoki i barczysty.

W szyscy czterej skłonili się m łodej parze , z 
wesołym  i poczciw ym  wyrazem. A  Łukasz prócz 
ukłonu poca łow ał nadto i rączkę W aw rzyny , Pau- 
linki, i Leosi.

—  Łukasza, cóż cię sprowadza? —  zapytał 
po raz drugi zdziwiony Edward i «pojira ł na jeg o  
suknie świąteczne i zadowoloną twarz starego.

—  Ha, paniczu, oto poczciwi ci ludziska mają 
cos na serca , a potrzeba nam do tego pana Jana. 
Chodźcie więc do niego! —  i Edward szedł naprzód 
coraz więcej ździwiony.

Zastali pana Jana z żoną w pokoju.
—  A  cóż mi tam pow iecie, m oi k ochani? —  

zapytał ich.
—  O to, wielmożny panie —  zabrał g łos Ł u ­

kasz, —  sąto poczciw i gospodarze z Ł ngow a: Jan 
Ziemlak, W ojciech  Niwka i Marcin Moręga, syn nie­
boszczyka Bartłom ieja, Panie świeć duszy je g o !

ciiy mu uw agę, że jest na francuzkiem territoriam, 
m iał odpow iedzieć, że to ma wszystko jed n o , lecz 
pomimo tego oofnął się za granicę. D alej piszą ga­
zety fraecnzkie, że we wsi „ J o e u f1 spacerował sobie 
po ulicy pruski strażnik graniczny i żołn ierz , oby­
dwaj w uniformie i b ron ią , dopiero gdy z karczmy 
w ybiegło  kilka lu d z i, którzy przybyszom  zaczęli 
g roz ić , żołnierz i strażnik cofDęli się za granicę. 
W ob ec  tych i podobnych wieści utrzymuje „Sch l. 
V olksztg.,“  że Niemey bez wątpienia przez pomyłkę 
przeszli za granicę i że w inoyoh stosunkach i na 
innej granicy podobne zajścia nie w chodziłyby w 
rachnbę. —

Kronika kościelna.
O jciec ów. Łc-011 l i i i .  o w o l-  

uości człow iek u .

W olność, nejprzedniejszy dar natury, właściwy 
jedynie jednostkom  obdarzonym bystrością i ruznmem, 
daje człow iekow i tę godn ość, że rozporządza swoją 
istotą i nad swemi czynami zapanować potrafi. A le  
chodzi o to, w  jaki sposób tego rodzaju godn ość bywa 
Wykonywaną, ponieważ, jak największe dobro, tak i 
największa niegodziwość z niej w yw odzi swój po­
czątek. Nie ulega w ątpliw ości, że człow iek może 
być posłusznym rozum o w i, może iść za przepisem 
m oralności, zdążać prostą drogą do swego zbawie­
nia. A le ten sam człowiek może się zw rócić w każ­
dym innym kierunku, i idąc w ślad za zludnenJ 
marami szczęścia, pomięszać zwykł porządek rzeczy 
i rzucić się w przepaść dobrowolnie. —  Zbawiciel 
rodu lu dzk iego , Jezus Chrystus przywróciwszy i 
podniósłszy pierwotną godność natury, wsparł także 
woloą wolę ludzką, którą naprawił, rozciągnąwszy 
nad nią z jednej strony opiekę swej łaski, z drugiej 
wyznaczając za nią wieczystą w niebie ragrodę. 
W  podobnyż sposób ok o ło  tego tak znakomitego 
daru natury, zasłużył się i stale zasługiwać się bę­
dzie kościół katolicki, ponieważ jeg o  zadaniem jest 
zjednane nam przez Jezusa Cnrystnsa dobrodziej­
stwa rozprzestrzenić na wszystkie czasy. Mimo to 
nie bruk takich, którzy sądzą, że kościół jest prze­
ciwny wolności człowieka. T ego  zaś przyczyny 
szukać należy w przewrotnem i fiłszyw em  tejże 
wolności pojmowaniu. —  W oln ość  tę bowiem Indzie 
ow i, albo w swej wyobraźni zanadto lekceważą, 
albo ją  po nad wartość w ynoszą, także zakres jej 
rozciągają na soraw y, w których , gdy prawdę po­
wiedzieć m am y, człowiek wolnym być nie może. — 
Na innera miejscu wspomnieliśmy o nowoczesnych, 
jak  je  nazywają, wolnościach, rozgran iczając, to co 
się godzi, od tego, czego czyn ić nie w olu o ; zarazem 
wykazaliśmy że w szystko, co  w tych woloościach

—  Znam w as, moi przyjaciela, ale jtk iż to  do 
mnie macie interes?

—  Mówcież w y , Jan:e —  ozwał się Niwka —  
jako po starszeństwie, toć wam się pierwsze słowo 
należy.

—  Chociażeście młodsi w lata, W o jciech u , ale 
starszą w rozum macie g łow ę  i lepiej odemnie p o ­
traficie wszystko, jako się stało, wielm ożuym  panom, 
wielm ożnej pani i wielmożnej panience opowiedzieć.

M ości Łukasza, może was-n chcesz rzecz pro­
wadzić? —  zapytał znowu Niwka odgarnął włos 
gęsty, który mu czoło zakrywał, i pogodny wzrok 
podniósł.

—  Gadajcie w y, W ojciechu , gadajcie.
—  Kiedyć już tak pad ło , to ć  i opow iem  —  

Otóż w ięc, wielmożne państwo, będzie temu akurat 
lat siedmnaście na pięć dni po ś. Janie N epom nce- 
n ie , kiedy innie z pola przyw oła li, o t pan Łukasz; 
nieboszczyk B artosz, ojciec Marcina co  wtedy je ­
szcze by ł niedorostkiem , i gospodarz Jan Ztomlak. 
Pan Łukasz nam powiedział, że wielmożny dz1' idzie 
bardzo zaniem ógł, a wiedzieliśmy od tygodn ia , że 
choruje i chyba z niego n ic już nie będzie. I  m ó­
wił pan Łukasz, ze nas wielmożny pan do siebie 
żąda! Poszliśm y w ięc , ogarnąwszy się jeno coś­
kolwiek. W ielm ożny pan leżał ichorzały, ale rękę 
do nas wyciągnął i ucałowaliśmy ją , i żal się czło­
wiekowi na seron zrobiło, boć nam żad nćj i .gdy nie 
wyrządził krzyw dy, a owszem zawsze by ł sprawie­
dliwym i nie w ynosił się względem  biednego. Potem 
wielm ożny pan do nas przem ów ił: jako już godziny 
jego  na tym  świecie Pan B óg policzy ł, że mu nie 
żul um ierać, bo % czystem sumieniem stanie przed 
B ogiem  i na sądzie i ego , ale że mu żal żony a 
zwłaszcza też m łodych sierót, które zostawia. I tak 
przem ówił, że tego póki życia  trudno zapomnieć.

(Oiąg dalszy nastąpi).



je st dobrego, jest tak starem , ja k  praw da, —  i ze 
kościół zaws»e to pochwalał najchętniej i czynnie 
wprowadzał w życie. —  T o , co  w tej kwestyi przy- 

„b y ło  now ego, w pływ a niewątpliwie z mętnego źró­
dła. T łom aczy się zaś burzliwerai czasami i sbytniem 
gunieniem za nowinkami. —  Ale ponieważ wielu 
upiera się przy tern przekonaniu, że te wolności 
mimo zawartych w nich błędów , stanowią najwyższą 
ozdobę naszego czasu i podstawę niezbędną państw 
wszelakich, tak , że bez nich nie m ogą sobie wy- 
oLrazić doskonałego zarządu państwa, przeto zdaje 
się N am , że dla publicznego dobra osobny w tej 
sprawie głos zabrać powinniśmy.

"Wolność moralna, właściwie pojęta, rozpada 
eię na osobistą i społeczną. Najprzód atoli należy 
pokrótce wspomnieć o wolności naturalnej, gdyż 
jakkolw iek od moralnej zupełnie różna jest ona 
atoli źródłem  i początkiem, z k tórego własną siłą i 
z własnej woli powstaje wszelki' rodzaj wolności. 
T ę  w olność przyznaje zdanie i g łos  powszechny, 
który jest uajniezawoduiejszym głosem  natnry, tylko 
tym  istotom , które mają rczum, i w tej też woluości 
szukać należy przyczyny, dla której człow iek odpo­
wiedzialny jest za swoje czyny. I słusznie: gdy bo ­
wiem reszta stworzeń kieruje się tylko zmysłam. i 
naturalnym jedynie instynktem szukają, co im poży­
teczne, a unikają, coby im było szkodliwe, ma cz ło ­
wiek w każdym wypadku swego życia rozum za 
przewodnika. Rozum ten powiaaa nam w obec dóbr 

dago świata tak o wszystkich razem, jak  o każdym 
z  osobna, że m ogą tak samo być jak i nie być z 
■czego w ynika, że żadne z nich nie wydaje mu się 
Absolutnie potrzebnem i że wolna wola może z po­
między nich wybierać co jej się podoba. Lecz o 
właściwości, jak ją  nazywaja dóbr ow ych, o których 
wspominaliśmy, człowiek dlatego sądzić może, że ma 
■duszę prostą z przyrodzenia, idealną i zdolną myśleć^ 
duszę, która będąc taką , nie bierze sw ego początku 
z m »tery; i nie potrzebuje je j dla sw ego bytu , lecz 
Jdóra stworzona bezpośrednio z B oga  i w istocie 
swej rozdziela nas niezmierzoną przestrzenią od ma- 
teryi, ma osobny swój sposób życia i działauie; 
* czego wynika, że myślą swoią pojąwszy niezbędne 
i niezmienne racye prawdy i dobrego, przekonywa 
się , że owe dobra poszczególne nie są bjnajm uiej 
niezbędnemi. Gdy więc przyjm ujem y, że dusza 
ludzka wolna jest od wszelkiego żywioiu śmiertel­
n ego , i że ma zdolność m yślenia, gruntujemy tern 
samem naturalną wolność na je j najsilniejszej pod­
stawie. —  A  jak tej duszy ludzkiej prostej, idealnej 
i nieśmiertelnej natury, tak i wolności nikt wyżej 
nie wynosi ani stałej nic stwierdza, jak  kościół, 
który zawsze uczył jeduego i strzeże ich jako do­
gmatu. Co więcej w obec zaczepek heretyków i 
zwolenników now inek, kościół wziął w olność pod 
swoją opiekę i zachował od upadku to wielkie do­
bro człowieka. . . ,j iadczą o tern pom uiki historyi 
z jaką energią odoarł on wysiłki M anihejczyków i’ 
innych j a co dla czasów now szych, każdy w ie, > 
jakiem  zapałem i z jaką silą czy to na soborze try ­
denckim , czy też późoiej wobec sekty Janzenistów 
w alczył kościół za wolność człowieka, me pozwaląiąc 

nigdy "na żaduem miejscu zakorzenić się fatalizmowi. 
T a k  w ięc w olność jest, jak to powiedzieliśwy, udzia­
łem  tych, którym  przypadł w udziale rozu m ; a w ol­
ność ta , jeżeli zbadam y je j naturę, nie jost niczem 
innem  jak  zdolnością wybierania pomiędzy środkami, 
które wiodą do jakiegoś celu, ponieważ ten, kto ma 
m ożność wybrania jednej rzeczy z pomiędzy kilku 
in n ych , jest panem swych czynów. Ponieważ zaś 
Laida rzecz, którą się posługujem y, celem osiągnię­
cia  czegoś innego, należy do rodzaju dobra, które 
nazywamy użytecznem, dobro zaś to ma właściwość, 
ż e  samo z siebie wzbudza chęć posiadania go, przeto 
w olny w ybór jest właściwością w oli, albo raczej jest 
w olą samą, ponieważ ma w  działaniu swem wolność 
wyooru. (C iąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
Królewska Huta, 5g0 lipca. W  proceiyi, która 

w  poniedziałek tu ztąd do Niemieckich Piekar szła , 
brały liczne tłum y udział, pom im o że pogoda wcale 
nie sprzyjała. Celebrował ks. kapelan Muller.

Zabrze, 4go lipca. W  że jz ły  czwartek była  tu 
wielka burza połączona z ulewnym deszczem , z ja ­
kiego p .w o d i  wiele jzk ód  się narobiło. W  S in ic y

zabił piorun na polu l& letniego ch łopca , jedynego 
syna przełożonego gm iny p. Milki. T ego  samego 
dnia zerwał wiatr Jach z domu położonego nad 
szosą pom iędzy Zabrzem a Biskupicami. W  tejże 
chwili jechał woźnica parą kon i, które się zlękły i 
rozbiegały tak , że dziewczyna jakaś, idącą szesą, 
nie zdąży wszy się zawczasu umknąć, została zn icznie 
pokaleczoną. —

Koiło, 4. lipca. Przed kilku dniami powstała 
tu na ulicy koszarowej (Ka^ernenstr.) pomiędzy 
danoiejszytb posiedzicielem d o ió iek  J. a żon<j krawca 
Malka zajadła k łótnia, Która się tern zakończyła, że 
J. nderzył krawcową gracką od kurtońi w g łow ę i 
zrauił j i tuk niebezpiecznie, iż musiano w tej chwili 
lekarza przywołać. O (zajściu tern doniesiono nie­
zwłocznie policyi.

ftacibórz, 4go  lipca. Przedwczoraj zabrał żan­
darm otw odow y pewnemu rzeźnikowi z Pawłowa 
wielką ilość mięsa, które w komorze u rzeźnika było 
przechowane i prawie zupełnie się ześmiergło. P o­
dług zeznania, jakie z ia ł teść w nieobecności rzeźnika, 
bywa mięso takie najprzód m oczone w occm i w o ­
dzie, a potem w kiszki kładzione. Pomimo tego, że 
rzeźnik S. pow róciw szy do domu, zapewniał, iż mięso 
to jest przezu&czone tylko dla jeg o  psów , nie udało 
mu się żandarma nakłonić do zostawienia mięsa. —  
Częstsze rewizye, mianowicie u rzeźników wiejskich, 
są bardzo pożądane. —

W rocła w , 4go lipca. W  dniu 5go listopada 
zeszłego roku skazano pomocnika ogrodn iczego G. 
W ebera za ciężką kradzież, popełnioną w nocy 
18go czerwca z. r. przez włamanie się do zamkniętej 
bu dy , na 9 miesięcy więzienia. Om a 20. czerwca 
tego roku został W eber zupełnie niewinnym uznany 
i wypuszczony na wolność. Rzecz tak się miała: 
Suknie skradzione wówczas chciano sprzedać w dniu 
19go czerwca z. r. tutejszemu tandeciarzow. (Trodler), 
który sprzedających oddał w ręce policyi. Sprze­
dający podali za właściciela rzeczy czekającego na 
nich na tutejszym Nowym Rynku m łodego człowieka, 
który twierdził, że jest pom ocnikiem  ogrodniczym  i 
że się nazywa E W eber. Policyant nie aresztował 
zaraz złodzieja, lecz don iósł do zwierzchności o za­
szłym wypadku i gdy na m ocy tego  później poszu- 
kiwauo pom ocnika ogrodniczego G. W ebera , znale­
ziono takow ego w osobie m łodego człowieka, o k tó­
rym tak policyant jak ów tandeciarz utrzymywali, 
że to jest ten sam, którego w  dniu 9go czerwca 
jako właściciela skradzionych rzeczy na tutejszym 
Nowym Rynku wyposrodkowano. W eber starał się 
uniew ianić, zapewniając, że jest ofiarą pom yłk i, i 
dow odząc, że kolega je g o , który z nim razem mie­
szkał ukradł mu papiery i zapewne jest złodziejem 
ow ym , który na N ow ym  Rynku polieyantowi jako 
pom ocnik ogrodniczy E. W eber się przedstawił. Że 
W eber miał wtenczas racyą i ie  był niewinnie w 
więzieuiu trzymauy, pokazało się teraz, gdy schwy- 
tauo fałszywego W ebera.

—  Poiałowani i godny wypadek wydarzył się 
w czwartek 28. z. m. w  żeńskiej szkole symultannej 
w Inowrocławiu. Jakaś uczennica III. klasy poło­
żonej na I. piętrze dostała kurczy zapewne skutkiem 
upału. Przestraszone dziewczęta porwały się s miejsc 
i powstało ogólne zamięszanie w całej klasie. Nagle 
zawołała któraś: ogie 1 1 Cała klasa rzuciła się ku 
drzw iom ; nastał tłok niesłychauy i mimo upomnień 
nauczycieli wypadły dziewczęta na korytar*. I w są­
siedniej klasie rozszerzyła się pogłoska o ogniu i 
ogólna powstała panika mimo uspokojeń nauczy­
ciela. Dziewczęta przekonane, że pali się wewnątrz 
szkoły, były pod wpływem niesłychanej grozy. Jedna 
z nich skoczyła z okna L piętra na d ó ł i odniosła 
tak ciężki* poranienia, że lekarz tw ierdzi, iż p o zo ­
stanie kaleką na ca łe  życie.

Różne nowiny potoczne.
—  Z dyecezyi chełmińskiej pis>ą”do „K uryera 

Pozn.“  co  następuje:
„Kandydatem  na kanonią do Gniezna ma byći 

według doniesień gazet, ksiądz Spors, Niemiec, 
proboszcz z N ieżywięcia, dekanatu brodnickiego. 
W szyscy  krzyczą na gwałtowne przesiedlanie nauczy­
cieli tudzież polskich urzędników do prow incyi za­
chodnich , a na sprowadzenie żywiołn niemieckiego 
do polskich dzielnic, gdy „słudzy ołtarza, katoliccy 
kap!ani(< bmgaą w zawody z rząd im pruskim , pół­

gębkiem  tylko odzyw ką się niektórzy i sarkają, a  
reszta w  milczeniu pokornem  śpiewa w  duchu r 
„Ju żto  chyba zapisano w gwiazdach, że tylko Niemcy 
powołani są do godn ości, a nam biednym Polakom  
przeznaczona je s t  rola kopciuszków nawet i w domu 
B ożym ! K iscn  i tak będzie powiadam z rezygnacy^; 
Pan Jezus pow iedział, że pierwsi będą ostatnimi a 
ostatni p i e r w s z y m in ie  ma więc powodu ubiegać 
się na tym  świecie o godności. A le  niech nu będzui 
w olno w yrazić swe zdziw ieniu, że i władza du­
chowna bezwiednie popiera cele germ zn izacy jn j, po­
suwając na życzenie rządu pruukiego do wyższych 
godności ludzi słynących z manii oskarżania swych 
kolegów  p jzed  władzą świecką, ludzi stojących z tąż 
władzą w nadzwyczaj p ou fn e j, a wszystkim innym 
obcej styczności —  ludzi nie m ogących z parafia­
nami swymi żyć w świętej i miłej zgodzie , lecz tra­
piących owieczki swe ciągłem i kłótniami i procesami 
przed forum  duchownem i cywilnem . Jeżeli tacy są 
godni wyższych dosto jeństw , to żałuiemy Gniezna! 
Twierdzenie powyższe jasuemi jak słońce dowodami 
twierdzić m ig ę .“

—  Powrót i  Ameryki. Przez Racibórz wra­
cało w  tych dniach z Am eryki około  100 W ęg łów , 
którzy nie znalazłszy tam że szczęściu, jak iego się 
spodziewali, powraesli do o jczyzny.

Tak samo w rócił niedawno z Am eryki robotnik 
rodem z pod  Lubawy w  Prusach Zachodnich. K iedy 
pociągnięty przez innych złudnemi zachętami przy­
by ł do Am eryki, nie znalazł spodziew anego zarobku, 
p izebiegł przeszło 800 mil kroju za robotą, a nigdzie 
jej nie znalazł. Powiada, że tam tysiące ludzi p o l­
skich bez roboty żeb rze , kradnie i mrze z głodu . 
R obotnik  ów  dowlókł się do brzegów  m orskich o 
nżebranym Chlebie, na okręcie przybył z powrotem  
bezpłatnie, ale zato winien był prabować i pełnić 
najcięższe obowiązki. Gdy przybył do Europy znów 
żebrał od wsi do wsi i tak nareszcie po długiej 
włóczędze dobił do miejsca rodzinnego. Na podróż 
do Am eryki sprzedał ostatnią krow ę, teraz ani tej 
nie ma i ezekać m u si, aż się znów  dorobi na 
służbie.

Już niejednemu Ameryka tak dopiekła, a mimo 
to Indzie tam dążą i idą na lep niesumiennych agen­
tów , którzy , byle mieli pogłów ne od  o sob y , nie 
dbają o t o ,  że ludzi na nędzę i zmarnowanie ścią­
gają w strony nieznane.

F r a s z k i .

Dobra głowa.
B a r t e k .  Proszę Jegom ości, co zrobić z moim 

chłopakiem ? Chciałbym go  oddać do szkół.
P r o b o s z c s .  A  ma dobrą g ło w ę ?
B a r t e k .  O ! co m a , to m a , już 3  razy zle­

ciał na łeb ze schodów , a raz nawet z fury siana i  
nic sobie nie zrobił.

Dobre interes*.
I c e k .  Tato zrobiłem geszeft 1
O j c i e c .  Jaki geszeft?
I c e k .  Dostałem od jednego ch łopa now y

grosz za dwa stare.
O j c i e c .  A j wajl jakiś ty głupi. Czy n ow y, 

czy  stary, to wszystko jed n o , dwa stare, to jeszcze 
raz ty le , co jeden n ow y! (P o  dw óch dniach przy­
chodzi Icek  z dwom a podartymi i pom iętoszonym i 
kapeluszami).

I c e k .  T ate , ale dziś zrobiłem łajn  gesze ft !
Za mój nowy kapelusz,- dostałem 2 stare.

—  Pewien złodziej zabrał się za dnia do kupca 
i wziął miech kawy. Gdy wychodził z s ien i, spot­
kał go  kupiuc wracający do domn i m niem ając, że
nieznajomy ten towar kupił, rzekł kłaniając s ię :
polecam  się łaskawym względom  i pro zę na J r jg i 
raz. —

K a len d a rz .
Piątek 6go  lipca Izajasza proroka, Sobota 7 g o  

lipca Klaudynsza m .. N iedziela Sgo lipca E lżbiety 
król., Poniedziałek 9 go lipca Zenona m . J&nu z 
Dukli,

W schód  słońca o godz, 3 . minut 43, zachód o  
godzinie 3  minut 21 .



Książki, pod
która po cenie nad zwyczaj zniżonej nabyć można

w Expmtyeyi „Górnoślązaka44
w Królewskiej Hucie.

(80

p t i j
B (C iąg dalszy), 

z czasów Jana III. i Augusta II. wydane przez G. B . U. i 
W ład . Skrzydyłkę. Kraków 1870. 4° str. 135 , zamiast 

j , ' 4  m. tyłku 1 m.
L i l t j  Adam a M iczkiewicra do p. K onstancy!, str. 4 8 , zam. 1 m. 

tylko 20 fen.
L ongfe ll«V  H . W . Ewangelina, powieść akadyjska, na język  

polski przełożył A . Ch. Poznań 1851. 8® 6 9 , zamiast
1,75 xn. tylko 40 fen.

Ł n k a n e w ic i J. Dzieje kościoła wyznania helweckiego w Litwie 
T om  drugi. Poznań 1842. 8° str. 290, zamiąet 6 marek
tylko 1 m.

—  W spom nienie pośmiertne. Poznań 1873. 8° str. 22.,
zam. 50 fen. tylko 10 fen.

lO f s l t jn  Z. Poezye ze starego rękopismu pierwszy raz staraniem 
prywatnem wydane. Poznań 18844. 8° str. 174, zam. 3 
m. tylko 30 fen.

Mnllois J. X . Poradnik ehrześciańskiego m iłosierdzia, przetłnm. 
Ludw ig Miłkowski. Poznań 1859. 8 ° , zamiast 3 marki 
tylko 1 m.

Myśli o przyszłości Słowian przez Ł . Poznań 1849. 12° str. 32. 
Cena zniżona 20 fen.

Myśli o stanowisku kobiety w przyszłości. Poznań 1849. 8® str.
40, zamiast 80 fen. tylko 10 fen.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦  ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ ♦ ♦
•••♦••♦••♦••♦••♦••••♦a

■UF" Zaproszeuie «fto przedpłaty
na kwartał III. pisma ilustrowanego dla ludu katolickiego 
cytułem

„Prawdą a Bogiem ^.
Pismo ilustrowane „Prawdą a B ogiem 11 wychodzi nakładem 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu na rok 1888 zeszytami miesię 
cznemi. Co miesiąc na 1-go w ychodzi jeden zeszyt w okładce w 

arkuszach wielkiej ćwiartki z rycinami. Cena zeszytu wynosi 
tylko 35 fen. już z przesyłką franco. Dla Galicyi 25 cent.

Zarazem są na składzie dawne roczniki „Praw dą a B ogiem 11 
t. j .  L , U ., III. po  cenie zniżonej nieoprawne 1,50 m . a oprawne 
2 ;50  m. Pieniądze upraszamy nadsyłać naprzód do

Eipedycyi „Górnoślązaka11,
(99) Królew ska Huta, ulica Cesarska 45.

H t O O « i « m N N

♦
:
♦
8
♦

Lisztwy,
W szelkie gatuoki lisztew odebrała i sprzedaje takowe 
tak p.p . obraźuikom jak też i innym po nader nizkich 
cenach. Tak samo przyjm uje wszelkie

♦
mmi

Obrazy
zaramowania (99)

Expedycya „Górnoślązaka/1

H N H t M O I  N H tG O tN M
1 Chłopskie 1
! GOSPODARSTW O !

m
m

bez inwentarza cr. 52 m orgów roli z domem mieszkal­
nym, stajnią i s tod o łą , położone w K śmieniu pod R y ­
bnikami, mam zamiar sprzedać za odpowiednią cenę 
lub też zamienić na dom ; posiadłość, gdzie dobra glina, 
znajdzie pierwszeństwo. Bliższych szczegółów można 

dowiedzieć w cegielni parowej u W . UrbsDŚa wSię
Królewskiej Hucie. 96

s?ad
(28)

E. Saehweh,
zegarmistrz, 

w Królewskiej Hucie,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wszelkich 
reparatnr na zegarach wszelkiego 

rodzaju po jak najtańszych cenach.

S  Złote pierścionki, knyiyki, medaliki i t. p. ^  2

i! ^  E. Saehweh, f 1
zd ‘O m
o  ca;
N

cm

* •fe io u B JV A 2  kn a o im n s m v is iz p n  o m s zp o ą o  9 a iV ]n 9 9 i ^  f
mmmmmm • *»• • •  • • • •  • • • • • •  • • • • • •

8 Żywoty Świętych Pańskich
na wszystkie dni roku z przydaniem do każdego p o ­
żytku duchownego i właściwej m odlitwy, tudzież na 
Wszystkie uroczystości i święta krótkie nauki przez

O jca P ro k o p a ,
kapucyna,

w 2 częściach w wielkiej 8-ce. Str. 1200. Z 46 ry­
cinami. Bez oprawy 14 mk. W  pięknej i trwałej 
oprawie 18 mk. —

Żywoty te wyrównywaią treścią i formą języka 
sławnym żyw otom  naszego X . Skargi, lecz praktyczniej­
szymi w potocznem  użyciu są o ty le , że są płodem 
najnowszych czasów i zawierają Żyw oty Świętych aż 
do roku 1870. X . Skarga zaś doprow adził swoje ży ­
woty tylko do roku 1600.

Mamy również w zapasie „Żywoty Świętych11 
X. P iotra Skargi wydania krakowskiego w 16-ee. W  
12 tom ach, w płótno oprawionych kosztnją 9 m,, w 4 
tomach w półskórek oprawionych 12 mk. Pieuiądze 
trzeba nadsyłać naprzód, doliczając na koszta przesyłki 
50 fen. do EŁspedycyi ,,G‘irnoslaiaka.‘ .

Expedycya „Górnoślązaka"
poleca następujące:
"Em  1  o  m  © n t a r z ©  

U f r .  1 .

P o l s k i e  A B C
dla małycb dzieci. Z 42 rycinami.

Cena 1 expl. 10 fen., z przesyłką 16 fen.
Od 50 sztuk począwssy po 18 fen. — od 10) sztuk po 8 fen., 
— od 300 sztok po 6 fen., — od 500 sztuk p  > 5 frjUjŁa esnL

X r .  * .
Nauka czytania i pisania

z dodatkiem małego katechizmu. Z 43 ryciuami.
Cena 1 expl. 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Od 50 sztuk począwszy po 18 fen., — od 100m    _______ ,  r . _ sztuk po 16 fen.,
— od 300 sztuk po 15 fen., — od 500 sztuk po 14 feu. za expl.

Sr: 3-
Przyjaciel dziatek polskich

Elementarz narodowy, ozdobiony rycinami.
Cena 1 expl. 30 fen., z przesyłką 40 fen.

Od 50 sztnk począwszy po 28 fen.. — od 3:)0 s tuk no 26 fen..
— od 30 sztuk po 25 fen,, — od 500 sztuk po 23 fen , — od

1000 sztuk po 20 fen. za exomplarz.
(Nr. 3ci nie wyszedł jeszcze z druku, zamówienia jednakowoż 

przyjmujemy).
iSr. 4.

Elementarzyk katolicko-polski
Obejmuje wykład katechizmu i historyi św. Z 68 rycinami. 

Zaopatrzony w aprobatę kościelną.
Cena 1 exempl. 40 fen., t  przesyłką 60 fen.

Od 50 sztuk począwszy po 38 ten., — od 100 sztuk po 36 fen.,
— od 200 sztuk po 35 fen., — od 300 sztuk po 33 fen., —  od

600 sztuk po 30 fen. za eiemplarz.

Uwagat Przy zamówieniu wystarczy podanie nnmern. 
Elementarze pod nr. 1 i 2 są kartonowane, pod nr. 3 i 4 mocno 
oprawione. —  Za nadesłaniem należytości naprzód przesyłkę 
oa 50 sztuk począwszy uskuteczniamy franco na nasz koszt.
Adresować: Eipedycya „Górnoślązaka", w Królewskiej 

Hncie, ulica Cesarska nr. 45.

N N M & M M
Dla handlujących poiecam 25

K A W Ę
różnych gatunkach jeszcze teraz- 

po sadei lizkich cenach.
Albert JEloter,

specyalny skład kawy, 
l i r ó i e w a U *  H u t a ,  ulica Kato­

wicka i przy parku hutowym.

• t t m m m m m m m m
30 fen, 
29 .,

po 1,10,

77) Polecam:
Piękny enkier funt po
Piękna faryna „  „
Świeżo palona kawa funt 

1,20, 1,40, 1,60 m.
1 funt twardego mydła . 25 fen.
1 funt skróbku . . . 25 „
1 funt rorynków . . 40 „
1 funt migdaiów . 80 „
1 fant drożdży . . . 60 „
1 fnnt piękn. ryżu 15, 20 i 25 fen., 
iak i wszelkie inne towary po ce­
nach najtańszych.

B y t o m  F. B u ja ,
przy lazarecie hnapszaftowym.

H a u k a
o

Sakramencie Bierzmowania
88) napisał

X. Jan Gałecki.
Cena 10 fen. Na porto dokłada 

się 3 fen.
Pieniądaa trzeba przesyłać na­

przód do
Expedpcyi„ Górnoślązaka11

Ł? ■§ w  " t*4
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Pomocy
udziela się we wszystkich cho­
robach, mianowicie w pewnych 
cierpieniach pochodzących z ze­
psucia krw i, dalej przeciwko 
ep ilepsji (wielka choroba), cier­
pieniom nerwowym, chorobom 
usznym, płacow ym  i żołądko­
wym, przeciwko astmie, osła­
bieniu, podagrze, reumatyzmo­
wi i wszelkim chorobom kobie­
cym. Tasiemca usuwa się z 

/ową za gwarancją w 2 go- 
zinach. Metoda szybka i pe­

wna, jest poparta doskonałymi, 
gdyż wielokrotnie wypróbowa­
nymi środkami. Dokradny opis 
z dołączeniem znaczka poczto­
wego na odpowiedź trzeba za­
opatrzyć adresem: 
„Higiea-OfHcin“ Breslan 11.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przy zbliżającym się nowym kwartale polecamy w S t r z e l ­

nie  na Kujawach wychodzącą gazetę polsko-katolicką pod tytułem

„3XT ad.go piani r±“
kosztującą razem z dwoma bezpłatnemi dodatkami „Matka ch fze- 
ściaóska11 i „N asia  gaxetka“  tylko jedn ę mk. kwartalnie. „N ad- 
goplanin11 wychodzi co środę i sobotę.

Z bieiącern ćwierćroczem rozpoyznie „N adgoplanin '1 druk- 
rozprawy szerszych rozmiarów traktującej o „ n n s e n ic b .“  ich 
układzie, przysięgach, obrzędach, praktykach i t. d ., w której na 
podstawie dzieł katolickich i masońskich będą przedstawione ich 
zgnbne dla kościoła i państwa zasady. —  Komu na tern zależy 
bl żej to tajne, skryte i niebezpieczne stowarzyszenie poznać, 
niech odżałuje tego małego wydatku i niech sobie zapisze „N a d  
gnplanina.11 ( 100)

Otyłość i chudość ciała usuwa 
się niewątpliwie za pomocą no­
wej metody. Wszystkie cho­
roby SKórne, jak liszaje, o- 
antki wątrobiane, piegi, wę- 
gry , czerwoność nosa i rąk, 
choroby włosów wyleczą się 
zupełnie. Ospowat isć i dzikie 
włosy na tw.irzy usuwa się na 
zawsze. W każdćj potrzebie do- 
tjczącej urody udziela się rady 
i pom ocy Listowna knracya 
za nadesłaniem dokładnego o- 
pisn, do którego trzeba dołą­
czyć znaczek pocztow y na od­
powiedź. —
92) Adres:

„Hygiea-Offlcin“ Bresiau II.

Nakładem T . Szczepańskiego w Królewskej Hueie G .-S . —  Redaktor B . Koraszewski w Królewskiej Hucie G.-S. —  Drukiem Fr. Płocha w Królewskiej Hucie G .-S .


